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, za odnoszeń p p ra’.ej acowe \a ie g a rn ie , oraz w Sieradzu księgarnia Kubinsteina.— A rtykuły nadsyłane zw racanem i me będą.

Rozporządzenia Władz miejscowych.

Policmajster miasta K alisza.

Stosując się do ogłoszeń moich z dn ia 21 m ar- 
Ca 1869 r . J\ś 1001, i 28 czerw ca r. z. M 1937, 
°Partych na 6 p. 274 § ustaw y policji w e te ry n a - : 
^yjnej za tw ierdzonej przez JO . N am iestn ika w K ró- i 
‘estwie dnia 14 (26) kw ietn ia 1844 r., i resk rypcie 
"W . N aczelnika gubernji K aliskiej d. 22 c z e rw c a 1 
r - z. Nt 3379.

Znowu upraszam pp. obywateli miasta Kalisza, 
którzy utrzym ują psy, iżby przez naznaczony czas 
to jest od dnia 1 maja do 1 września, nie wypu- 
s2czali takowych na ulice inaczej jak w kagań- 
f^ch; m ałe zaś pieski mogą być prowadzane tyl- 
k° ,  na sznurkach; przytem nadmieniam, że psy 
^łóczące się po ulicach bez kagańców, będą uprzą­
tane przez m iejscowych czyścicieli, a w łaściciele  
lch pociągnięci zostaną do odpowiedzialności.
, .Niniejsze rozporządzenie stosuje się do wszyst- 
k,ch mieszkańców miasta Kalisza i właścicieli do- 
ffiów> którzy obowiązani są zakomunikować tako- 

swym lokatorom.
(Podp .) S z tab s-k ap itan , Jakowlew.

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

szych sfp k? te rJe lu z a )% w ęzły tow arzyskie, w wyż- 
WDłvw n a - naszeg° społeczeństw a, i szkodliwy 
rzemień?a-D16g0 wy w ieraj3» o tyle, oddzielają k lasę 
S2tv 4 • iCZł praw ie nie p rzebytym  m urem  od re- 

y św iata. O dseperow auie to, aż nad to  rażąco
dzić WmCzy’ aż ehyśm y się mieli nad niem  rozwo- 
n ; v udno pojąć dla czego, uściśnięcie nam ulo- 
łoh u r  2acn®§° * św iatłego  rękodzie ln ika , m ia-
cie . ^ więcej naszej godności, nad uściśnię-

i wypieszczonej ręk i pierw szego lepszego pasoży- 
tow arzyskiego, częstokroć w ątpliw ej m oralno- 

s 1 nau,k '- K tóś jednakże zarzuci: że niepodobna 
nować ludzi p rostych, żyć z tym i, k tórzy  po 

jw iększęj części naw et czytać nie um ieją, k tó - 
7 P rzep ija ją  praw ie cały  zarobek, ja k i ich te r-  

0: a to rzy j  czeladnicy, ci praw dziw i biali niewol- 
, 7 dla nich w ytw arzają; k tó rzy  s tacza ją  w szyn- 
s» ZWady * b °jk i, jak ich  n ierzadko  sądy k arn e  
R o z j e m c a m i ? -  a w czem tru d n e  do w ytłom a- 
t  onia odznaczają się szczególuiej pracow nicy dra* 
sto 1 s?yd ła - P raw d a  —  odpow iem y pessymi- 
D u ? ’ .za ' s to nie, ależ nie wszyscy oni są  takim i! 
ś w U tJ est pomiSdzy naszym i rzem ieśln ikam i ludzi 
Cun u ■* ze wszech m iar zasługu jących  na sza- 
8t» • • o d trącajm yż więc tak ich  od siebie, nie 
tu  * ' ajm yż P °m i§dzy 8ob% a  nim ii chińskiego mu- 
i drprzes^dów; oddajm y należne uznan ie  zasłudze 
chet Ĉ ’ ®budzm y w nieoświeconej m asie szla- 
j D n3i em ulację , iżby ta , w idząc korzyści oświaty 
J J ^ n e g o  życia, zd o ła ła  ocenić należycie ich 
Psze-6 1 wPr °w adzić w swem życiu, reform y na le- 
stam y3' 8korzy8t? i ł  n a  tem  rzem ieślnicy, skorzy- 
8zycjj 1 'n ająć  ich zdolniejszych i m oralniej- 
ju  u ' j  CZJ'Ż po części i nie nasza w ina, zasto- 
Sci eg0 * uPa d ku m oralnego większej czę-
j% dla y ; , rzem ' e^ n'hów ?— gdzieindziej u rządza- 
a »>y, c o W P° pu.f?,™e, odczyŁy ‘ . rob i% co mogą, 
°to  n iestety  zrobdl do tąd  dla ich ośw iecenia? 
doznajac 7  n '° ‘ * cz^ż można się dziwić, że
ukształceńsi , s ?rony ob°je tności, w idząc iż
H  w T S t o  “Wzy -nl? ° ie Z)Skali SW!iWai»  nie m nam i, 1 są  p rzez nas ignoro-

mogąc dojrzeć nam acalnych korzyści

ośw iaty, g rzęzn ą  dalej w k a le  ciem noty i dem o­
ralizacji. A jakżeż to  ła tw o , kosztem  m ałych  z n a ­
szej strony  pośw ięceń, dałoby  się ich poprawić. 
O sobisty przyk ład , lepiej by p o d zia ła ł na nieum ie- 
jących  czytać, ja k  tysiące b roszu r popularnych.

—  O dczyt p. Tym ienieckiego z dziedziny ekouo- 
m ji po litycznej, na dochód O sad rolnych i p rz y tu ł­
ków rzem ieśln iczych, m ający  się odbyć w bieżącym  
tygodniu , z powodów niezależnych od p. T., o d ło ­
żonym zosta ł, a  w w łaściw ym  czasie o odbyciu się 
tegoż podam y do w iadom ości.

—  Otóż m in ę ły  zim na i chłody, a oczekiw a­
na  pogoda darzy nas pożądanem  oddaw ua ciepłem . 
Do P a rk u  dla spaceru  uczęszcza już w iększa licz­
ba osób, a  ogrody po-zam iejskie są rów nież p rzy ­
szykow ane od p aru  tygodni i w yczekują za z ło to ­
d a jn ą  publicznością.

—  Proboszcz Ś-go M ikołaja W. ks. K ato l P ol- 
lner, prezydujący w miejscowym konsystorzu , ob ją ł 
ju ż  swoje stanow isko. N iedarem nie po nowym 
przełożonym  tej najsta roży tn ie jsze j św iątyn i wy­
czekiwaliśm y u rządzeń  dobro para fji m ających na 
celu. Na sam ym  bowiem początku  p rzy b ra ł do 
pomocy prócz będącego ju ż  w ikarego, nad to  ks. 
W acław a M odrzewskiego franciszkanina i u rząd z ił 
odbyw anie codziennie a sta le  trze ch  mszy, k tó re  
daw niej ogran iczały  się do jednej. D uchow na p o ­
moc i obsługa relig ijna w tej parafji, je s t  dziś 
znacznie pow iększoną i nie ogran icza się n a  je ­
dnym  k a p łan ie— w ikarym  ja k  to  wpierw było. 
Po w yrestaurow aniu  zupełnem  dom u proboszczow ­
skiego, co je s t już  na ukończeniu  i po bliższem 
rozpatrzen iu  się nowego proboszcza ś-g o  M ikoła­
j a  w p ara fji, przedsięw eźm ie on niew ątpliw ie i in ­
ne u lepszenia i wprow adzi na w łaściw ą d rogę to, 
co za n iek tórych  jego poprzedników , skutk iem  0 - 
bojętności, nepotyzw u lub egoizm u z uszczerbkiem  
dobra parafjan , uległo  zboczeniu, lub co nie było 
wykonywauem  tak , ja k  wykonywanem  być po­
winno.

—  G. P. pisze: „K aliszan in” podaw ał parę  już 
razy  pew ną niby wiadomość, o tem  lub owem to ­
w arzystw ie artystów  dram atycznych , m ającem  na 
dłuższy pobyt przybyć do K alisza. P okaza ło  się 
je d n ak , że owe pewności zaw odziły ; te raz  ju ż  p i­
smo powyższe z zastrzeżeniem  podaje wiadom ość, 
że nie tru p a  pana R atajew icza przybędzie, ale p. 
S arneckiego z P oznan ia. B yły już o tem  pogło­
sk i— ale się nie spraw dzą, gdyż w tych dniach 
w łaśn ie donosi p. S arnecki, że P oznania nie o p u ­
ści; że w praw dzie tow arzystw o jego nie będzie 
już w ystępow ało dalej w te a trz e  m iejskim , ale za 
to  będzie m iało  dwa nowe lokale, z k tórych  jeden  
skrom niejszy  na przedstaw ienia św iąteczne; że 
w praw dzie urlopy i k ilka dym issji zm niejszyły j e ­
go sk ła d  artystów  dram atycznych, je d n ak  mimo 
to daw ać będzie opery  i opere tk i i m niejsze k o ­
m edyjki, a  nad to  część przedstaw ień  m uzyczną 
silnie rozw inie. Z tego wynika, że K alisz na to ­
w arzystw o poznańskie liczyć nie może, i że jeśli 
chce mieć te a tr  s ta ły  w porze le tn ie j, winien za­
w iązać stosunk i z innem jak iem  tow arzystw em  
dram atycznem . Nie powinnoby to  być trudnem , 
skoro tego  la ta  w W arszaw ie tru p y  prow incjonal­
ne gościć nie będą, a  niewiele m iast w k ra ju  tu ­
tejszym  może ofiarować tow arzystw u d ram aty cz­
nem u tak ie  ja k  Kalisz do sceny zam iłow anie, i 
ludność odpowiednio liczną i stosunkow o zam ożną.

— P. B ronisław  Dreżewski, den ty sta  berliń ­
ski, w przejeździe do W arszaw y i D orpatu , s to ­
sownie do przyrzeczenia, p rzyby ł przed paru  d n ia ­
mi do naszego m iasta, gdzie w hotelu  Berlińskim  
zabaw i dni k ilka dla ukończenia zaczętych i za ­
mówionych robót.

—  W kaliskim  urzędzie pocztowym znajduje 
się powrotny pieniężny list z trzem a rublam i, po ­

dany 29 listopada (1 1  g rudn ia) 1872 r., pod a d re ­
sem „A le k sa n d ra  P ilarsk iego , żo łn ierza 34-go b a- 
ta ljonu  w P io trk o w ie ,” k tó ry  odebrać m ożna za 
złożeniem  k w itu  pocztow ego.

—  W d n iu  11 (23) b. m., w p ią tek  o godz. 
11 z ran a , odbędz ie  się w sali R ządu G ubern ja l- 
nego ogólne ze b ran ie  członków kasy pożyczkowo- 
ószczędności, dla ro z trząśn ięc ia  n iek tó rych  pu n k ­
tów zasadn iczych  ustaw y.

W sku tek  tego D yrekcja wspom nionej kasy  wzy­
wa pp. członków o przybycie w oznaczonym  cza­
sie, nadm ieniając, że od nieobecnych członków 
ty lko piśm ienne upow ażnienia do g łosow ania p rzy j­
mowane będą.

—  Z nastan iem  ciepła, ja k  zw ykle corocznie, 
pp. am atorow ie i am ato rk i na rzece używ ają już 
przyjem ności w enecjańskich.

—  D ziś odbędzie się koncert w okalno -in stru ­
m entalny p. M elcera.

—  P rzez ludzi dobrej woli podn iesioną zos ta­
ła  myśl u tw orzenia w naszem  mieście kassy po­
życzkowej dla rzem ieślników  i drobnych przem y­
słowców. O becnie odbyw ają się  przygotow awcze 
prace co do ustaw y, i czynione są  odpow iednie 
k rok i do w ładzy. W  swoim czasie podam y bliż­
sze w tym  przedm iocie szczegóły.

—  Na do rożkarza  M ichała R atajczyk, za  n ie­
staw ien ie  się  na czas umówiony p rzez  pasażera , 
nałożoną zo s ta ła  przez za rząd  m iasta  k a ra  w ilo­
ści rs. 1 kop. 50.

—  W naszem  mieście od pew nego czasu c ią ­
gle wznoszą nowe domy; sta rsze  re s ta u ru ją , n a d ­
staw iają, rep a ru ją , p rzeb iera ją  w now iu tk ie  su ­
kienki, a to  w szystko wpływa na up iększenie m ia­
sta .

— Z łożono w redakcji K aliszanina p rzez  p. N. 
rs. 5, d la  dom u ochrony starców  w K aliszu, i przez 
p. S. F in g e rh u ta  rs. 3, jak o  połowę spornej kw o­
ty z sąsiadem  o m ur graniczny, dla p ara lityka 
W itkow skiego.

—  Złożono w redakcji dla wdowy Józefy B rau- 
m an, zam ieszkałe j na W idorach  u D unetow ej pod 
A6 12 rs. 1.

Korespondencja Kaliszanina.

Kleczew, dnia 15 maja 1873  r.

Oj p o e c i! poeci!... że wy też zaw sze przez ima- 
ginację,jeździcie na koronację! Tyleście już zepsuli 
pap ieru , piór i a tra m e n tu  na rozpływ anie się 
w u roku  i w dziękach wiosennych, a  szczególniej 
m aja, że gdyby sam ym  ty lko  pap ierem  na ten  cel 
zużytym  opalać piece w tym  w łaśnie w ysławianym  
przez was m iesiącu, jużbyśm y lepiej ogrzali nasze 
kości, niż ogrzew am y duszę sonetam i i odam i, za 
k tó re  niew dzięczny m aj, zam iast podziękow ania, 
figę wam pokazuje.

Porów nyw acie wiosnę do wiosny życia człow ie­
k a ,— uw ielbiacie zieloną traw kę, kw iatek  na łące 
lub drzew ie, kw ilenie p taszą t, śpiew słow ika, ze- 
firek  ig ra jący  z lis tkam i;— rozkoszujecie się tak  
samo we w spom nieniach młodości!...

Lepiej, dali-bóg, niebyć poetą! —  N iepoeta, to 
rac jonalista , albo jeżeli chcecie, m a terja lis ta . Nie 
łu d z i się on m arzeniam i, u top jam i,— widzi tw ardą 
n ieugiętą  rzeczyw istość. W wiośnie przyrody, nie 
widzi, ja k  tylko stopniowe przejście przez zimno 
z pory mrozów, śniegów  i zam ieci, do pory up a­
łów, burz i uraganów . W  wiośnie życia człowie­
ka, toż sam o spostrzega. Obydwie niem ają tego 
uroku, jak iem i je  poezja otacza; i tu , i tam , sa­
me zawody!



W wiośnie natury, kilka dni ciepła, wysilanie 
się wegetacji na zdobycie praw jakie jej w tej 
porze przynależą,, jesc taką  sam ą walką, ja k  wal­
ka człowieka o byt i życie. W wiośnie człowie­
ka, najprzód płacz w kolebce, potem dozór nad 
zaczynającym biegać, a k tó ry  mimo to niejeden 
raz  nosek sobie zbije, później przewracanie k o ­
złów, wdzieranie się na drzewa dla robienia szko­
dy niewinnym ptaszętom, b ija tyka z rówieśnikami, 
guzy, spadnięciem z drzewa, w bójce, p i łką  lub 
na  ślizgawce zdobyte; dalej ław ka szkolna i n a ­
s tępstw a z niej wypływające, a jeszcze dalej, po­
ciąg do zakazanego owocu, wyskakiwanie z okien 
piętrowych na złamauie k a rk u  dla uniknienia czu j­
ności smoka s trzegącego cnoty niewieściej, a szcze­
gólniej męża, oberwanie czasem kijem po łbie i 
plecach, gdyś zemknąć niezdążył; nie są to znowu 
ta k  miłe wspomnienia, j a k  nie je s t  miłą wiosna 
p rzep la tana  zimnem, deszczem, wichrami, śuiegiem 
i gradem, by je  otaczać aureo lą  świeżości, piękna 
i wdzięku.

Co się dotyczę wiosny w naszym klimacie, naj-  
stosowniejszem ze wszystkich uniesień poetycznych, 
jes t  nasze proste  przysłowie: „Do Ś-go Ducha, nie 
zdejmuj kożucha,— a po S-ym Duchu chodź je s z ­
cze w kożuchu.”

Tegoroczny maj, przysłowie to dotąd  w zu p e ł­
ności potwierdza, a tern samem pokazuje figę 
wszystkim poetom, w szczególności zaś krótkiem u 
artykulikowi w 31 numerze „Kaliszanina” pod 
znakiem Ig—  zamieszczonemu. W miejsce zatem 
ła tan ia  ujemnych s tron  przyrody ,  dodatniemi, 
z wyobraźni jedynie czerpanemi, właściwszą by­
łoby rzeczą upoetyzować rzeczywistą  prawdę. Nie- 
będąc poetą, nie posiadam ku temu potrzebnych 
zdolności, nie jestem  nawet „rym arzem ” p rzebacz­
cie więc, że j a k  mogłem, ta k  skleiłem i posełam 
wam, acz n iezdarny i niewypolerowany, to przy­
najmniej arcy-prawdziwy i odpowiedni do obecnej 
pory.
Cóż pyszniejszego nad cudny maj?
To mi to życie, to mi to raj!
Jakiegoż t rzeba  szukać poety?
Żeby wyśpiewał jego zalety?
Ciepło, aż miło, gdy w piecu palim,
I  na b rak  błota, wcale się nie żalim,
Dziś deszczyk pada, a ju t ro  grad ,
Śnieżek też często przypruszyć rad ,
Zefir przewraca konary  drzew,
Igra jąc ,  głuszy słowika śpiew.
Inne ptaszki, na  wielką śpiochów pociechę,
Nie budzą śpiewem, k ry ją  się pod strzechę,
Listki na drzewie, a na  polu zboże,
Chore na żółtaczkę, spi sobie nieboże.

przez

i ,  de Quntrefngeg;
przełożył

S. Tymieniecki.

I.
JED N O ŚĆ  GATUNKU CZŁOW IEKA.

W całym obszarze nauk, których przedmiotem 
istoty świat ten  sk ładające ,  poznanie człowieka 
niezawodnie o wiele więcej przedstaw ia  interesu , 
niżeli poznanie roślin i zwierząt,  nawet najwięcej 
użytecznych, najwięcej do nas zbliżonych.

W  osta tn ich  też czasach umysły n a jzn a k o m it­
szych pracowników na polu nauki, do tego g łó ­
wnie k ie runku  z niezwykłym zwróciły  się zapa­
łem. Niedawno jeszcze antropologja t". j. h is to rja  
n a tu ra ln a  człowieka, nie znajdowała prawie p rze d ­
stawicieli swoich ani w kołach uczonych, ani w pi­
śmiennictwie. Dzisiaj przeciwnie, ruch objawia się 
ogromny, sam Paryż liczy dwa towarzystwa n au ­
kę antropologji  specjalnie t rak tu jące ,  dwie wiel­
kie publikacje tem u poświęcone przedmiotowi.

E u ro p a  ca ła  nie mniej żarliwie na  nowem polu 
się k rzą ta .

P rzedew szystk iem  nas tręcza  się kw est ja ,  co to 
jest człowiek; zanim jednak  odpowiemy na nią, z d a ­
je nam się koniecznem przedstawić pewne wstęp­
ne wyjaśnienia.

P y tan ie  to, dopiero co stawione, zadawanem 
już było wielokrotnie głównie jednak  przez teolo­
gów i filozofów. Teolodzy odpowiadali na nie 
w imię dogm atu  i religji, filozofowie na  podsta-

Kwiatki n ie tru ją  zbytnim zapachem ,
Te tylko kwitną, co są pod dachem.
Szewcy nieczują, że już  przeszedł luty,
Grubsze robią w maju, niż na zimę buty. 
Pastuszkowie, co trzodę rankiem wypędzają, 
Zam iast we fujarki,  to w palce dmuchają. 
Lubownicy majówek i gazowej wody,
Spaceru ją  w łóżku p rzykrycj do brody.
A i fu tra  od moli, są bezpieczne przecie,
Gdyż. je  wietrzymy, na swym własnym grzbiecie. 

Oto je s t  p raw dziw a pochw ała  dla maja 
K tó rą  wam p rze sy ła ,  wasz życzliwy B...

Różne w iadom ości.
—  Twierdza to ru ń sk a .  — P race  około rozprze­

strzen ien ia  i ulepszenia tw ierdzy tej rozpocząć 
się m ają  jeszcze w ciągu r, b., a ukończone być m a­
j ą  najdalej w roku  1879. Z ałożą  8 fortów oddziel­
nych w tak ie j  odległości od miasta , aby broniły  je 
od bom bardow ania  i aby zarazem pomiędzy miastem 
a wysunię tem i fo rtam i było miejsce na znaczniej­
sze oddziały wojska. Wedle m niem ania oficerów, 
tw ierdza to ruńska  większą będzie m ia ła  rozległość 
niż Metz w czasie osta tn ie j wojny. Z owych 8 f o r ­
tów 5 s tanie po prawym, 3 po lewym brzegu W isły; 
do tych osta tnich należy też przyczółek  mostu.

—  Jak długo konie wytrzymują brak pokarmu i 
wody. Robiono w tym  względzie próby, aby do ­
ciec j a k  d ługo konie przy nadarza jące j  się spo­
sobności np. w oblężonych twierdzach; wytrzymać 
mogą głód i p ragnien ie  i docieczono rezultatów: 
że koń może żyć 25 dni bez pokarmu, gdy wody 
m a podosta tk iem  do picia. Żyć zaś może tylko 
dni 5, gdy ma pokarm s ta ły  bez wody. Gdy przez  
dni 10 dostanie s ta ły  pokarm, wodę zaś w ilości 
n iedostatecznej,  to żołądek  je s t  zużyty. F a k ty  te  
dowodzą ogromnej wagi, jaką  woda odgrywa w wy­
żywieniu koni i j a k  bardzo one jej p ragnąć  m u ­
szą. Koń, co przez 3 dni nie pił, wypił potem 
90  Schoppen (prawie 40 kw art)  w 3 minut.

— D. 13 b. m. P ius IX  kończy 81 la t wieku. 
U rodził się w Sinigaglia w b. państwie kościelnem 
13 maja 1793 roku  P iu s  IX  Jan  M arja h rab ia  
M a s ta i -F erre t t i ,  następca Grzegorza XVI.— P ap ie ­
żem ogłoszony zos ta ł  ,,urbi et orbi" (miastu i świa­
tu) 16 czerw ca 1846 r.

—  Jeden  z lepszych egzem plarzy  kryminalnych, 
s taw ał onegdaj w sądzie najwyższym w Peszcie. N a­
zywa się Paweł Szoldos: zab ił  on ojca, m atkę,  b r a ­
ta  i bratowę. P o tw ora  skazano na śmierć przez 
powieszenie. yv.)

wach metafizyki i abs trakcji .  Co do nas, ani na  
jednem, ani na drugiem polu odpowiedzi szukać 
nie możemy, z usilnością też ca łą  jednej i d r u ­
giej drogi un ikać będziemy. Pozostawiając teolo- 
g ją  teologom, filozofją filozofom, ograniczymy się 
na prawdach przez nauki ścisłe , mianowicie przez 
nauk i p rzyrodnicze podanych.

Cóż więc je s t  cz łowiek?
Nie potrzeba długiego namysłu, aby  udowodnić, 

że nie jes t ani minerałem, ani rośliną. Może więc 
je s t  zwierzęciem? Również nie, jeżeli zw ażam y na 
wszystkie strony istoty jego.

Rozliczne cechy człowiekowi tylko właściwe, s ta ­
nowczo go od zw ierząt odróżniają. Ograniczamy 
się na przytoczeniu tu  jego wyższości umysłowej 
z k tó rą  mowa ortykulow ana cię ł ą c z y ; — pisma, 
dozwalającego mu od tw arzać mowę tę; sz tuk  pię­
knych, przy pomocy których  tłom aczy, m aterja li-  
zuje niejako twory imaginacji swojej. Ale są j e ­
szcze dwie inne cechy wyłącznie jego charak te rem  
będące. Jeden tylko człowiek w pośród całego 
ogrom u istot organicznych i żyjących, posiada o- 
derw ane  pojęcie dobrego i złego, u niego tylko 
uczucie moralności się objawia;— on wreszcie ty l­
ko wierzy w coś po za życiem tem, uznaje istotę 
wyższą nad siebie, istotę, k tóra  na byt jego s t a ­
nowczo oddziaływać może. Dwa te pojęcia, m o­
ralności i bytu  zaziemskiego sk łada ją  się na ów 
wielki fakt, religją nazwany.

W  dalszym ciągu spotykam y się jeszcze z temi 
dwoma kwestjami moralności i religji, rozbiera jąc 
je  przecież nie w cha rak te rze  teologa, a n a tu ra -  
listy raczej.

Obecnie ograniczamy się na przytoczeniu, że 
człowiek zawsze i wszędzie, jakkolw iek nieokrze­
sany i dziki,  objawiał poczucie moralności i reli­
gji, czego u żadnego ze zw ie rzą t  nie napotykamy.

Człowiek więc je s t  is to tą  odmienną, oddzieloną 
od zw ie rząt  dwiema wielkiemi cechami, jem u  wła-

M APPY
topograficzno-archeologiczne.

(Ciąg dwunasty).

Na wzór mogił K rakusa  i Wandy, musiało  i 
więcej podobnychże po całym k ra ju  słowiańskim, 
ale pomniejszych, być usypanych jako pomniki żu- 
panów, starostów, albo mężów, którzy się mez- 
twem i zdolnościami w czasie wojny szczególniej 
odznaczyli; ślady takowychże mamy na gruntach 
wsi P od łężyc  w Szadkowskim, na praw ym  brzegu 
rzeki W arty  położonej, stanowiącej własność uczo­
nego E dm unda  Stawiskiego, obywatela krajowi 
dobrze zasłużonego. Do rzędu  takowych należą 
może i kopce szwedzkiemi mianowane, u stóp k tó­
rych leżało miasto s ta ry  Kalisz, przez Marcina 
Galla Castrum  Galii nazywane, gdzie szczątków 
kollegjaty, przez Mieczysława I I I  w drugiej poło­
wie wieku XII  wymurowanej, ani grobu tegoż 
książęcia, w roku 1202 zm arłego, dotąd  z pe­
wnością wyśledzić nie można. Natrafia ją  tam 
wprawdzie pod ziemią cegłę i kamienie, lecz brak 
przedsiębterców do ustalenia fak tu  tego przez roz­
kopywanie dostrzeżonych gruzów, niepewności 
te jże położenia końca, przyszłym  dopiero pokole­
niom zaszczyt pozostawia. Znaczna ilość mogił, 
kopcow i okopów, o których pamięć ludzka, hi­
s to r ja ,  sam a naw et t radyc ja  zamilcza, lud z a ś  
takowe pospolicie do wojen Szwedzkich albo do 
czasów Aryańskich p rzyw ykł odnosić, badane przez 
znawców na podstawie krytyki, tudzież skutkiem 
symetrycznego rozkopywania, udowodniłyby bvt 
swój jeszcze przedchrześcijański.  Do nich to za­
pewne należą śledzone przezemnie jeszcze w ro­
k u 1832 na gruncie rodzicielskim w powiecie Sie­
radzkim, parafji Widawy, we wsi Ochlach znaj'  
dujące się okopy, czyli głębokie niegdyś przekop!' 
z wyrzuconą ziemią na jeden tylko brzeg, na  wzór 
szańców wojskowych z wałem. Okop takowy je ­
den c iągną ł  się podówczas przez stai k ilka bez 
żadnej przerwy w linji prostej od południa ku 
północy blisko folwarku zwanego K urów ek od 
bagien Woli Więzowej przez spadzistość wz"órza 
sosnami, około 200 la t s tarem i zarosłego, aż do 
trzęsawisk ku  Ochlom. Z niego wychodził pod 
kątem  prostym drugi podobnyż okop ku północy 
w las, także przez miejsca suche. Obydwa poza' 
chodziły znacznie ziemią, przedstawiając tylko ja '  
koby rowki, a znaczną część tychże, skutkiem wy" 
rudowania tam że lasu pozaorywano. Odnoszeniu

ściwemi tylko, wreszcie niezaprzeczoną wyższością 
umysłową. J

Tuta j je d u ak  za trzym ują  się różnice. Gdy idz>e 
o s tronę fizyczną, człowiek je s t  niczem więcej, jah 
tylko zwierzęciem. Pominąwszy niektóre różnico, 
formy, równa się zupełnie zwierzętom doskonal' 
szego ustro ju , o taczającym  go do koła.

Jeżeli za p u n k t  porównania bierzemy g a t u n k i  
najwięcej w ogólnych ksz ta ł tach  do nas się zbli­
żające, anatom ja wykazuje, że organa  ich najzu­
pełniej organom naszym odpowiadają. Rozbiera­
jąc  w największych szczegółach m usku ł  za niU' 
skułem, najdrobniejszy nerw za nerwem, znajdU' 
jem} w nich to wszystko, co i człowiek w skł9' 
dzie swym posiada.

Fizjologja wskazuje nam również, że w ciel0 
ludzkiem organa, m uskuły, nerwy zupełn ie  tak  sa'  
mo, j a k  w ciele zwierzęcem działają .

F a k t  to  doniosłej ważności; spożytkowany 
bywa nieomal codziennie, juź to  na drodze poszu­
kiwań czysto naukowych, juź to  pod względem za­
stosowań w p rak tyce.  Na człowieku doświadcza11 
robić nie można; życie ludzkie zbyt je s t  koszt0' 
wnem, aby je  niepewnym rezultatom experymentu 
poddawać można; zw ierzęta  za to doskonale ŝ  
tu  nadają . Fizjologja człowieka korzysta  też z śr°"' 
k a  tego, aby dzia łan ie  organów jego w y ja ś n i  
M edycyna idzie dalej jeszcze; wprost u łóżka o W  
rego  doświadczenia na zwierzętach zrobione st° 
sować przychodzi. Antropologja nareszcie od istot 
tych, tak  niżej od człowieka stojących, na każdy111 
nieomal kroku, ważnych wyjaśnień się doma?9'

Antropologja je d n ak  i tu ta j  ograniczyć się 1)1 
może; częstokroć, szukając dokładue^o w y t ło k 9' 
czcnia nasuwającej się kwestji, jeszcze niżej 
dzic musi. Rośliny to nie zwierzęta, to isW« 
podrzędniejszego jeszcze ustroju. Ale l u d ^ '  
zwierzęta i rośliny, to wszystko istoty organi02!1: 
i żyjące, w pewnych więc względach w sp ó lu ^  
obdarzone cechami. (D. c. W
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*ch do w ojen  szw ed zk ich  b y ło b y  za  w cześne , tem  
bardziej, że k ro n ik i  o nich z u p e łn ie  milczą, może 
by znow u za  śm ia łe  by ło  tw ie rd z e n ie  uw ażać  
aQeż / a  w spó łcześne  ow ym  rzy m sk im  tab l icom  
7 ®utyngera z w ieku p ią te g o  po C h ry s tu s ie .  Że 
łam w szelako ,  a może je d n o cz e śn ie  z n a k o m i ta  ja- 
*°waś b i tw a  za jść  m us ia ła ,  tego  dow odzi k i lka  
la?gił obok  siebie  k u  w schodow i od tyc h ż e  oko- 
P°w w pobliżu  lewego b rz e g u  s t ru g i  Nieciecz 
w borku  wsi G rab o w ia  z n a jd u ją c y c h  się, sosnam i 
znacznej podów czas g ru b o śc i  p o ro s ły ch .  R o z k o ­
panie tych m o g i ł  i n a t ra f ie n ie  w ich w n ę t r z u  na  
Szczątk i zbro i ,  ł ań cu szk ó w , m onet ,  o s t ró g  i t. p. 
Przedmiotów, o b ja ś n i ło b y  p o n ie k ąd  czas tam że  
zaszłej b itwy, a lbo  k rw aw e j  po ty czk i .  (D. c. n .j

Przegląd polityczny.

Pziś u ro c z y s te  z am k n ięc ie  posiedzeń  S e jm u  p r u -  
sklego, k tó reg o  g łów ne  z ad an ie  z u chw alen iem  ta k  
^ a n y c h  p ra w  koście lnych ,  w y łączn ie  przeciw  du -  
howieństwu k a to l ic k ie m u  w ym ie rzonych ,  ju ż  j e s t  

®P<dnione. R z ą d  p rzew id u je  p o tę żn ą  opozyc ję  
. efy k a ln o -d e m o k ra ty c z n ą ,  i je g o  o rg a n a  za ró w n o  
•lak przyw ódzcy  s t ro n n ic tw a  n a ro d o w o  l ib e ra ln eg o  
2awczasu już ro zp o czy n a ją  ru c h  w yborczy ,  w zy w a­
jąc swoich s t ro n n ik ó w  do zac ię te j  w alki z p o tężn ą  
koalicją, żyw io łów  k le ry k a ln y c h  i so c ja lno -de m o-  
b ła tycznych ,  czyli rep u b l ik a ń sk ic h .  A n a d to ,  t a ­
ką koalic ja  s t ro n n ic tw  k rań co w y ch  p rzec iw  rz ą d o -  
)Vl tw orzyć  się dziś  m a  n ie ty lko  w N iem czech ,  ale 
1 we W łoszech . O s ta tn ie  d e m o n s t ra c je  w Rzym ie  
dnia 1 2 -go b. m., k tó r e  j a k  się z d o d a tk o w y c h  sp ra -  
' e ż d a ń  p ok azu je ,  m ia ły  g ro ź n y  c h a r a k t e r  i nie  
ubyły sjg b ez znaczn ego  k rw i roz lew u , w ed łu g  

dzienników n iem ieck ich  b y ły  w ła śn ie  d z ie łem  ta -  
kjej koalicji ,  z jedn e j  s t r o n y  socja lis tów , re p u -  
fhkatiów j rad y k a l is tó w ,  a z d ru g ie j  z ap a lo -  

s t ro n n ik ó w  W a ty k a n u ,  k tó rz y  p o łączy li  się
Jedriym w spólnym  celu, ob a len ia  te raźn ie jsze g o  

1>0lv̂ d k u  rzeczy.
' '1 'oc taw  15 m a ja .  K a n o n ik  k a p i tu ły  w roc ław  

klej R ich tho fen ,  od w o łu je  d o k o n a n y  p rz e z  siebie 
k t  uznan ia  d o g m a tu  n ieom ylnośc i  i u w a ż a  d o ­

gm at te n  za  pozbaw iony  p o d s ta w  o b jaw ien ia  b o ­
dego. Sobór w a ty k ań sk i ,  n a  k tó r y m  d o g m a t  ten  
Wygłoszono s k rz y w d z i ł  re l ig ję  k a to l ick ą .

W k ró tce  rozpoczn ie  się rozb ió r  p ra w a  o ję zy k u  
u rzędow ym  w m onarcb ji .  J ę z y k ie m  ty m  j e s t  nie- 

iK t °  in n e ór°  u ży w a  ten  pod lega  k a rze  
ta la rów . F ra k c j e  n iem ieck ie  u m ia rk o w a ń -  

poor i  Ifj* g e rm a ń sk ic h  z a m ie rz a j ą  postaw ić  
Niemca • y ° b y w a te le  n ie  b ę d ą c y  ro do w ity m i 
k„ m ‘ z‘l , użycie  mowy o jczys te j  nie  ulegali  
wat akc j a P o rz ą d k u  postaw i p o p ra w k ę .  Nie 

że p ra w o  zn a c z n ą  b a rd z o  w iększośc ią
uchw alonetn  zo s tan ie .
a s  t ei” Cy "  P d zu ań sk iem  ro z w ija ją  s i lną  b a rd z o  
wiek n a k*o n ieDia r z ą d u  i Izby  do ja k n a j -

J k s z e j  surowości.  O rg a n  ko lon is tów  niem ieck ich  
nipSt u *-scJ'.e Z tg ”  u w aża  p ro j e k t  r z ą d o w y  za  
pat-Wystarczą jący  i d o p o m in a  s ię  1 ) ab y  poczty  
sam- nie Prz yJm ow ały  ż ad n y c h  listów z a d re -  

1 PuJskiemi; 2 )  aby  w ro z p ra w a c h  sądow ych  
był i W s^ d a ch po licy jnych  s t r o n a  zn iew olona  
_  a do u ży w a n ia  ję z y k a  n iem ieck iego ,  w przec i-

bien ie  b a rd zo  p a n u je  s t a ł e .  P a ry ż  z m ą k ą  d r o ­
że j.  W B o rd e a u x  i M arsy lj i  p o p y t  n a  pszenicę  
o wiele p rz e w y ż sz a ł  p rzed aż .  B e lg ja ,H o l la n d ja ,  p r o ­
wincje N a d re ń sk ie  i p o łu dn io w e  N iem cy, gdzie  
wszędzie  sp ich rze  p u s tk a m i  s to ją ,  pszen ica  nie 
mniej j a k  ży to  p ła c i ły  wyżej.

W ś ro d k ow ych  i p ó łno cny ch  N iem czech, p o m i­
mo obecne j k ryz is  p ien iężne j,  ceuy zboża  bez z m ia ­
ny p o zo s ta ją  s t a łe ,  a n a w e t  d ążn ość  zw yżkow a 
w ybitn ie  z a p a n o w a ła .  Na o s ta tn ie j  g ie łdz ie  n a ­
szej n o to w an o  1000  kil . (24 60  fu n tó w  polskich) 
pszen icy  na  ten  m ies iąc  89  ta l .  ty leż ż y ta  na  ten  
miesiąc  tal.  61; na  Maj C zerw iec  ta l .  5 8 % ;  na 
C zerw iec  i L ip iec  ta l .  5 8 % ;  na  L ip iec  i S ie rp ie ń  
tal.  57; na  W rz e s ie ń  P a ź d z ie rn ik  tal.  5 4 % :  na  
P a ź d z ie rn ik  i L is to p a d  ta l .  5 3 % .

N a  o s ta tn im  t a r g u  n aszy m , przy  dow ozie  w y ­
s ta rc z a ją c y m ,  p ięk n ie jsze  z ia rn o  pszen icy  i ży ta  
b a rd zo  ch ę tn e g o  z n a la z ło  k u p c a .

Notow ano:
Pszen ica  za 100 kil. (2 46  f .p .)  b ia łą  8  % —  9 % 3 tal.

d to
Ż y to

d to d to żó ł tą  7% -  n V
d to dto 5 % -  6 % n

Jęczm ień dto dto 5% ~ 6 / *O wies dto dto 4 % - 4 %
G ro ch dto dto 4% - 5 % ))
W y k ę dto dto 3 ‘ %s - 4  %, n

Ł u b in dto d to  żó ł ty  3  % - 3 % ł»

łl
d to d to  n ieb . 3 -  3 % V

R z e p d to d to 9 % -  1 0 V
R zep ik d to d to 8 % - 9 % łł

K oniczynę  za oO kil. (123  f. p.) b ia ł .  12 —  18 Ił

dto dto d to czer .  1 0 -  16% ł '

O k ow ita ,  bez p op y tu ,  za 100 l i t rów  1 00%  T ra l .  
w m iejscu  ta l .  1 7 % ;  n a  ten  m ies iąc  i n a  Maj 
C zerw iec  tal. 1 7 % ;  n a  C zarw iec  L ip iec  tal. 1 7 %  
na  Lip iec  i S ie rp ień  tal. 1 8 % , ;  n a  S ie rp ie ń  W r z e ­
sień  ta l .  18*%.

W h a n d lu  w e łn ą  od p rz e sz łe g o  ty g o d n ia  żad n a  
in n a  nie z a s z ła  zm iana ,  j a k  ty lk o  że obecna  k ry z is  
p ien iężna  k u p u ją c y c h  b a rd z o  pow ściągliw ym i robi. 
B a n k n o ty  A u s t ry ja e k ie  po ta l .  8 8 % za 150  z ł r .  
B a n k n o ty  ro ssy jsk o -p o lsk ie  tal.  7 9 %  za  9 0  rub .

„ Bank Rolniczo - P rzem ysłow y ̂ K tcilecki, 
Potocki i S p .”

Filja W rocławska.

Og-ł o s z e n i a .

D n ia  9 (2 1 ) b. m. od godz. 1 0 - te j 
H i i l l z  r a n a ,  s p r z e d a w a n e  będ ą  w d o m u  pod 
^  1 5  N - r e m  16 n a  1 -ym p ię t rz e  w ry n k u ,
l y - Q - j  r*  p rz e w a ż n ie  t re śc i  p raw ne j  po

p. re jenc ie  K uleszy , na  k tó r ą  
to sp rz e d a ż  p o z o s ta ła  w dow a osoby chęć  k u p n a  
m ające  up rze jm ie  z a p ra s z a .  (216)

Czaj czyń sk  i F r a n c is z e k  
l e k a r z  wolno p r a k t y k u ją c y  m ie szk a  

w K a l is zu  róg  ulic Ł a z ie n n e j  i B ro w a rn e j  N r .  
1 1 7 — 119. W ejście  od ulicy Ł a z ie n n e j ,  p a r t e r ,  
p ie rw s z e  d rzw i na  p raw o . Ż yczących  p o ra d y  l e ­
k a rsk ie j  p ro s i  o z g ła s z a n ie  się lub  n a d s y ła n ie  
ad re só w  p om ięd zy  ó sm ą a  w pół do d z ie s ią te j  
rano .

okój o dwóch oknach frontowy ciepły  n a  uli- 
Jcy W a rszaw sk ie j  jes t  od Ś -g o  J a n a  r. b. do 

wynajęcia, bliższą wiadomość powziąść m o ż n a  
w redakcji K a lis za n in a .  ( 2 1 8 - 2 - 1 )

APTEKA
A . R Z Ą C Z Y N S K IE G O

przy ulicy W arszaw skiej wprost poczty.

Z aw ia d a m ia  n in ie js ze m , iż n ad esz ły  w ody mi- 
| n e ra ln e  św ieże  te g o ro cz n eg o  c z e rp an ia ,  z w y ją t -  
5 kiera G alicy jsk ich ,  k tó re  są  w k ro tc e  spodz iew a- 
; ne —i w n a s tę p s tw ie  sp ro w a d z a n e  będą . J a k  l a t  
’ p o p rzed n ich  na  ż ą d a n ie  osób b io rący ch  w okolicę, 
| ja k o  też  w y d a w a n e  b ę d ą  w p a rk u ,  codz ienn ie  
z r a n a  o d  g o d z iny  6 - tej w a l t a n i e  idąc  w p ros t  
z ulicy Ł a z ie n n e j  d la  życzący ch  używ ać k u ra c j i  
tu t a j  w m iejscu , p rz y c z e m  ta k ż e  p r z y r z ą d z a n ą  b ę ­
dzie  i s e r w a tk a  od d n ia  17 b. m. n a  co z a m ó ­
w ien ia  p rz y jm u je  t a ż  a p te k a .  A . R zą czyń sk i

(2 06 -3 -3 )  M ag is te r  F a rm ac j i .

Komornik p r z y  Trybunale Cywilnym w Kaliszu.

Z a w ia d a m ia  publiczność , że w dn iu  11 ( 2 3 ) m a - j 
j a  1873  r. o godz. 1 0  z r an a ,  n a  p lac u  Śgo M i­
k o ła ja ,  sp r z e d a n e  będą: m eble ,  s p r z ę ty  p o k o jo w e , 1 

k u ch en n e ,  o b ra z y ,  lan d sza f ty ,  lu s t r a  i t. p.
(221)  W iktor L ipski, j

p0stm razie . a by n a  w łasn y  swój k o sz t  i ry zy k o  
dzeń *a - 0  Pr z e ło ż e n te sw ych  z e z n a ń  i s tw ie r -
2tlau na j ę z y k  n iem iecki.  3) ab y  d u ch o w n y c h  nie  
Wai^Cycb J§zyka  n iem ieck iego  n a ty c h m ia s t  pousu-  
l'z a ’l ^  aby  ^e i m *n dzies ięc io le tn i  zos taw io ny  p rzez  
jako d-la n au czen ia  się ję z y k a  n iem ieck iego ,  zn ieść  

niep o trz e b n y  i o dw le k a ją cy  g e rm a n iz a c ję .
(G. P . i K . W .)

Obrót tygodniowy na targu W rocławskim.

W ro c ła w ,  d n ia  16 M aja  1873 r.

życzeń' a t r ao sfe ry ° d  blizko dwóch ty g o d n i  nic do 
go ” ' e Pozostaw ia  i pod w pływ em  p a n u ją c e ­
m u ii  A lJrzy 4ość  częs to  p rz e k ra p ia ją c y m  desz- 
wio’sen v P rzy m ro zk ó w  t a k  n a  z im o w ych  j a k  
zn ik n ą"  p  s!ew ach za p e w n e  w w iększe j części 
ż°w vm h t e ®° j e d n a k  u sp osob ien ie  w zb o ­
rn ie  ie s 7? A  i!)aŁv? z0 P oz o s ta je  s t a ł e  i n iezawo- 
^ u d n o ś ć T L f  y łoby  s ta l s z em , gdyby  n ie  ogólna 

An»li gotowy p ien iądz .
2ach r i n ’. ^ IZy b a rd zo  m a ły c h  k ra jo w y c h  dowo- 

J n o to w a ła  wyższe. W e  F ra n c j i  usposo-

S p e łn ia ją c  życzen ie  S zan o w n y c h  P a ń  z a ­
szczyca jących  m nie  w zględam i swemi, z a p ro ­
w a d z a m  z d u iem  dz is ie jszym  p rzy  p ra c o w n i  

mojej

S T R O J Ó W  U Ul  S k  K I I .
S p ro w a d z o n a  w ty m  celu  p a n n a  z W a r s z a ­
wy z a o p a t r z y ł a  m ag az y n  mój w z n aczn y  
d o b ó r  n a  o b e c n ą  p o rę  k a p e l u s z y ^  po­
d łu g  n a jśw ieższy ch  fasonów .

T a m że  p o t r z e b n e  są  panny u zdo ln ione  
do  k raw iecczyzny .

Zaw istow ska^
Ulica Sukiennicza dom Nawrockiej p. Krakusem, 

j  (196-4-3) *

Dla z b u d o w a n ia  sz l if ie rn i  d rz e w a  i fab  ry k ,  z a jm u ­
ją c y c h  się w y rab ian iem  tektury z drzewa', p o ­
leca się fa b ry k a  m a s z y n  i z a k ła d  budow lany  

II. Tiepoldta, 
w H e r m s d o r f  pod g ó rą  K y n a s t  w Szlązku.

Z ag in io ny  zo s ta ł  w dn iu  4 (16) m a ja  
r. b , kupon na  rs .  6  kop. 25 od  5 %  

lis tu  z a s ta w n e g o  z r. 1869, lit. D, j\f? 0 6 0 1 8 4 ,  p ł a ­
tn y  w d n iu  10 (22) c ze rw ca  1873  r. P rz y  w y­
p ła ta c h  p ro szę  zw rócić  uw ag ę  n a  tako w y , i r e d a ­
kc ję  K a l iszan ina  zaw iadom ić .  (222)

STOWARZYSZENIE KRAWCÓW
w Kaliszu '“S i

o t rzy m aw szy  zn a c z n y  t r a n s p o r t  m a t e r j a łó w  f r a n -  
c u z k i c h i a n g i e l s k i c h  dla dogodnośc i 
W -n y c h  P anó w  okolicy K o n ina  z a ło ż y ło  d r u g i

MAGAZYN

'  mi
w Koninie,

w dom u W -n e j  D o b rzy ńsk ie j  pod  N -rem  4  w R y n ­
ku. Z a leca jąc  d o b ó r  tow aró w , w ykończa  j a k  na ja -  
k u ra tn ie j  z w ła sn y ch  i d o s ta rc z o n y c h  m a te r ja łó w  
p o d łu g  na jno w szych  żu rn a l i  i cen  u m ia rk o w a n y ch  
z czem  poleca się ł a s k a w y m  w zg lędo m  W . panów  
okolicy K alisza  i K o n ina .  ( 2 0 4 - 3 - 3 )

W d o b ra c h  U niejów  j e s t  do s p r z e ­
d a n ia  8 5 0  s z tu k  s k o p ó w  d o b rz e  
w yp aszonych .  W iado m ość  w a d m in i s t r a ­
cji tych że  d ó b r  n a  miejscu. (2 1 7 -3 -1 )

W  m ieście  K aliszu  w d om u pod  K  54 p rz y  ulicy 
W ro c ła w s k ie j ,  obok  m ostu  k a m ie n n e g o  p o ło ż o n y m ,

ITM  do składu Pyszyńskiego E O l
n a d s z e d ł  tr a n sp o r t  m y d l ą  z fab ry k i  8 t. 
P e te r sb u rg s k ie j ,  k to re g o  cena :

g a tu n e k  1 - s z y  po k o p .  1 2  j M funt
>ł *  M >» A * /a  I

u s ta n o w io n y  z os ta ł .  D obroć  tak o w e g o  m y d ła  p r z e ­
w yższa  w sze lk ie  tego  ro d za ju  k ra jo w e  wyroby.

(2 0 9 -3 -2 )
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DENTYSTA BERLIŃSKI

D I I E » S k l
przyb ył do K alisza na krótki ty lk o  czas aby porobione przedzam ów ienia  
pooddawac; m ieszka w hotelu W -go  P eszke pod IV-rem 1 i 2, przyjmuje 

od 2  — 5  godz.

n „

zawiadamia niniejszem Szanowną Publiczność, źe otworzył w  mieście 
Kaliszu filję swego zakładu pod przewodnictwem SYNA SWEGO

również wykwalifikowanego dentysty.
Przyjmuje chorych od godziny 9-ej z rana do 6-ej wieczór w Hotelu Berlińskim pod Nr. 16 i 17.

Biednych bezpłatnie.

¥¥¥^¥¥¥¥¥W¥¥¥¥¥¥¥V¥¥V¥¥¥¥V¥¥¥¥¥¥¥¥¥¥¥¥WWWWW¥WWWWW¥¥¥V¥¥¥V¥ff¥ff¥¥¥¥¥¥¥‘¥WWW¥W¥WWWĤ ¥l

UDO S K Ł A D U  Ż E L A Z A
i i i M i i i i A  B m m m m m M m m

ulica W arszaw ska Nr. 45,
n ad eszły  pługi W rzesińsk ie po rsr. 8% radełka, 

w o zy  fornalskie, z ktdremi W  W . O byw atelom  po­
leca  się. (185-8-1)

Podpisany założywszy kompletną

F  A R B I  A R N I Ę
w domu pod Nr. 505 na ulicy W rocławskie-Przed- 
mieście, ma honor polecić się szanownej publiczno­
ści miejscowej i okolicy, jako zadowolnić mogący 
wszelkim  obstalunkoin farbiarskim wyrobów lnia­
nych, bawełnianych, wełnianych i jedwabnych, 
z wszelką akuratnością i pomierną cenę.

A. Ekert.
(213 - 2 - 1)

W przechodzie z ulicy Sukienniczej do 
rynku, zginęło  Rsr. I O O .  Uprasza 

się łaskaw ego znalazcę o złożenie takowych w R e­
dakcji Kaliszanina za wynagrodzeniem rs. 10-ciu.

(223)

JOd dnia 1 Lipca są do wynajęcia dwa 
■ mieszkania ze stajnią i wozownią lub 

bez, z wszelkiem i wygodami. B liższa wiadomość 
na W rocławskiem -Przedm ieściu pod Nr. 541 , (gdzie 
zarząd Telegrafu) u właściciela. (189 -6 -4 )

rE W hotelu Drezdeńskim jest 
^  do sprzedania nawóz. (224)

Kurs Giełdy W arszaw skiej.
D nia 11 m aja  1873 r.

Średnie ceny targowe w ostatnim tygodniu*

M o n e ty  1 p n p ie r y .
żądano  | p łacono
R ub le  i kopiejki

P ó ł-Im p erja ły  r o s s y js k ie ....................... _I _
O biigi sk a rb o w e  . . . .  . . . -----  1 ._ — —

Listy zast. 3 o k re su  serji I. za  rs r . 100 95 25 94 95
u u u serji II. „  100 93 10 93 40
„ „  now e 5 %  z r. 1869. . . 93 70 93 40

O bligi T o w arzy stw a  K red. Z iem sk. . —  | _
Listy L ikw idacy jne  za  rsr . 100 . . 19 5 18 15
B ilety  B anku  C esa rstw a  z ro k u  1860 95 15
N ow a rossy js . pożyczka p rem jo . 1864 155 50 _ _

n ii . „ „  1866 152 50 _ _
Akcje D ro g i Żel. W arsz.-W iod. za  szt. 96 50 - _

» „ „  W arsz .-B ydgosk iśj . 13 50 13 _
„ Głów. Tow. Ros. D ró g  Z e la z .. 
„ D ro g i Zelaz. W arsz .-T eresp o l.

— _ 138 _ _

1 1 5 1 — _
O bligacje K olei Zelaz. T eresp o lsk ie j _i __ _ _
A kcje K olei Zel. Fabrvcz.-L odzk ie j . 105 50 _ _
6°/o L isty  Z astaw ne R ossy jsk ie  . . 107 j 75 — - -

P sz e n ic y . . korzec
Z yta  . . . .
Jeezm ien ia  . .
GryW
G rochu . .
P ro sa  . . . . ”
K artofli . . . ”
R zepak  zim ow y „

„  le tn i . „
L nianki . . .
O w sa . . . .  n 
O leju ln ia n e g o . .

„  rzep ak o w eg o
N a f t y .......................
O kow ity . . . .

„  w iad ro  .
W ołow iny  1 g a tunku

C ielęciny  . .
B aran in y  . . . .
W ieprzow iny  .
S ad ła  i S łon iny  .
M asła n ieso lonego  

„  so lonego
K a rp ia .......................
S zczupaka  . . .
C h leb a  pszennego  

„  ży tn iego  .
„ ra z o w e g o . . . . .  . 

D rzew a o p a ło . tw ar. sążeń  kub 
„  „  m ięk.

S iana  p u d  . . . .
S łom y „  . . . .'

ga rn iec

fan t

o d  | do.
ru b le  i k o p iu j

9 30 9 9«
5 10 5 25
3 90 4 —

4 50 4
4 __ 4 50
4 50 4 80
1 10 1 20
1 80 8 y

__ - - — *S

__ _„ __ *S

3 — 3 30
—

— — s-

__

1 32 .— s'

4 69 — ■
— —

_ —
__ __

__ — — y  ■

_ — —
___ S

— —- S '

_ s '

_ .— — S’

— S'

_ ___ —- S '

_. S '

s'

_ — s '

s '

/
---- —

s

Dnia 19-go i 2 0 -go maja.

Termometm

W cz o ra j. 
D ziś . .

Ciepła 
z rana

Redaktor, J. Tański. — W drukarni W ydawcy, W. H indem itba. —  Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.

Ciepff 
w ę o M ’

11
16


